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CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz m ilim etrowy przed 
50 groszy, w  tekście 35 groszy, 
za tekstem 25 gr. Ogłoszenia 
tabelaryczne 50 proc. a Świą- 
te« sne 25 proc. drożej. Drobne 
ogł Mżenia po 5— 10 groszy za 

wyraz. Najmniej 1 zł.
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podług Calderona
Akcja rozgryw a się na tle okrutnego praw a 

pierw szej nocy.
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Następny program
Braterstwo krwi

wielki tilm z życia Legji Cudzoziemskiej.
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Wyrok sądu marszałkowskiego
w sprawie p. Korfantego

spodziew any Jest w  dniach najbliższych.
WAR ZAWA, 24 11. Na 

w czo ra jsze j  rozpraw ie  przed 
uodem  m arsza łkow skim  w 
s p r a w ie  p K orfan tego  z e z n a  
wali j a k o  świadkowie d y rek ­
torzy zw iązk u  górniczo hut­
niczego na Śląsku pp. Gei- 
seu h e i tn e r  i Przybylski, oraz 
in s p e k to r  skarbow y w min. 
sk a rb u  p. Nakonieczny.

S ł  1. przystąpił dziś do wy- 
s l u ę h i a i a  zeznań  ostatnich 
św iadków , jakimi są dyrek- 
o.” dep. górniczego w min.

przemysłu p. Cybulski, b. m i­
nister przemysłu p. O lszew ­
ski i poseł z Wyzwrolenia p. 
Langer, k tóry przez sform u­
łow anie zarzutów  w  formie 
in terpe lac ji spowodow ał p. 
K or lin teg o  do zażądania  są 
du m arszałkow skiego.

O ile nie zajdą nowe 
okoliczności, sąd będzie mógł 
w  ciągu dni i dzisiejszego 
zakończyć postępow anie • o 
wodowe i przystąpić do fo r­
mułowania konkluzji.

Rząd c o f n ą ł  pomoc f i nan>ową
d la  c e n t r a ln e g o  zw iązk u  k ó łe k  rolniczych.

WARSZAWA, 22. 11. P o­
dobnie, jak  małopolskiemu 
tow rolniczemu w Krakowie 
i cen tra lnem u tow. rolnicze 
mu w W arszaw ie , ministe 
rjum rolnictw a wstrzymało 
obecnie zasiłki także dla cen- 
traluego związku kółek ro l­
niczych. Wynosiły one mie 
gięcznie około 50 tysięcy 
złotych.

J a k o  powód zaw ieszenia 
te j subw encji podano, iż 
zw iązek  kółek rolniczy ch roz­
począ ł ostatnio ak c ję  poli­
tyczną.

Centr. zw. kółek rolniczych 
dał niedawno ponowną ini

ry te tu  Rzeczypospolitej i koń­
czy się słowami: „P recz  z
blokiem mniejszości narodo­
wych".

O dezw ę podpisali: b. po­
słowie: dr. Henryk Koliszer, 
dr. Natan Lew enste in , dr. 
Saroe, dr. Gold, dr. Rittel, 
dr  Steinhaus; w imieniu po-

la k ó w ży d ó w  prcf. dr. Adolf 
Beck i dr. Blumenfeld; w 
imieniu klubu mieszi ząńskie  
go dr. W asser  i dr. Susser; 
w  imieniu przemysłowców: 
C. H ajes i dr. Panet oraz 
Ułam, Ranpaport, adw. dr. 
Ruff i dr. Bioch.

Dwaj  parobcy  ż y wc em spa l en i .
Tragiczny pożar pod W arszaw ą.

W czasie silnej w ichury  i 
zam ieci śnieżnej wybuchł w 
miejscowości Sądowo pod 
W arsza wą groźny pożar, k tó ­
rego  ofiarą padli dwaj mło 
dzi parobcy, dwie krowy 1 
koń.

Z nieustalonej przyczyny 
s tanę ła  w płomieniach s ta j ­
nia, n a leżąca  do Józefa  Na­
łęcza. Wszelki ra tunek  okazał 
się niemożliwy z powodu 
gw ałtow nej wichury, k tó ra  
momentalnie przerzuciła  o- 
gicń na cały budynek.

Rozpacz rodziny Nałęczów7 
dosięg ła  n ieop isanych  g ra ­
nic, gdy z w ew n ą trz  płoną 
cego budynku zaczęły się

rozlegać straszliw e krzyki 
dwu ich synów, którzy noco­
wali w stajni. Byli oni zam ­
knięci od w ew n ą trz  i p raw ­
dopodobnie n ie  mogli już do­
trzeć  do drzwi.

Nim zdołano drzwi w yw a­
żyć, obaj synowie, 20 letni 
Józef  i 17 le tni Brouisław 
spalili się na węgiel. Szcząt­
ki jednego z nich znaleziono 
przy drzw iach , drugiego pod 
spalonym koniem. Spłonęły 
nadto dwie krowy.

Dzięki temu, że sta jn ia  s ta  
ła na uboczu i w iatr nie dął 
w k ierunku innych zabudo­
w ań, pożar nie p rzerzucił 
się na wieś.

cjatywę do zebrania, które 
odbyło się w jego lokalu w 
spraw ie tak  zw. z jednocze­
nia ruchu  ludowego.

Inicjatyw a ta, podejm ow a­
na już k ilkakrotnie  p rzez  
pew ne czynniki, z ss iada jace  
w kierow nictw ie C Z .K R ., 
kończyła  się za każdym r a ­
zem fiaskiem.

I tym razem  n iepow odze­
niem uw ieńczona akcja  poli­
tyczna tej instytucji gospo­
darcze j skłoniła rząd  do k ro ­
ku, który  w swoim czasie zo­
sta ł zastosow any w obec dwu 
innych organizacyj rolniczych

Tragiczny pogrzeb.
K arawan z trumną  

w padł do rzek!
MADRYT, 24. 11. Podczas 

pogrzebu jednego z działa­
czy robotniczych, nazw isk iem  
Iglesia, załam ał się  most, po 
którym  przechodził kondukt 
pogrzebowy.

Trum na w raz  z k a ra w a ­
nem i około  100 osób z o r ­
szaku żałobnego, wpadło do 
rzeki.

30 osób doznało obrażeń 
cielesnych, 7 osób je s t  c ię ż ­
ko rannych.

15 marynarzy
z a ło g i  „ G e o r g j i1 u r a to w a n o

LONDYN, 24. 11. Łodziom 
ratunkow ym , wysłanym do 
m iejsca  ka tastro fy  parow ca 
holendersk iego  „G eorgja" u- 
dało się u ra tow ać pozosta­
łych przy życiu 15 m aryna­
rzy załogi.

W yczerpan i 40 godzinną 
w alką z żywiołem bez pokar 
mu i wody, nie mieli dość 
sił, aby opuścić  na w odę je ­
dyną łódź, jaka  im pozostała

Przeciw blokowi mniejszości narodowych. Pisma donoszą te...
LWOW. 24.11. U kazała  6ię 

tu odezw a podpisana przez 
liczne grono obywateli ży­
dowskich, a w ydana z okazji 
zbliżającego się okresu w y ­
borczego. Autorowie odezwy 
w zyw ają żydów7 do obrony 
w łasnych in teresów , ale bez 
ujmy dla obyw atelskiego s ta ­
now iska  żydów w Pi lsce  i 
piętnują autorów koncepcji 
mniejszości narodow ych oraz 
p rzes trzeg a ją  przed skutkam i

jakie wywołać może w spo­
łeczeństw ie polskiem łącze­
nie się żydów z innemi mniej­
szościami, częstokroć wro- 
giemi dla pańs tw a polskie­
go. Odezwa podnosi z u z ­
naniem starania obecnego 
rządu w k ie runku  s tw orze­
nia dla wszystkich obywateli 
bez różnicy narodow ości w a ­
runków gospodarczego roz­
woju, nawołuje aby dbać o 
byt i rozwój powagi i auto-

— D c n o sz a  z Berl ina,  że 
ro związan ie  reichs*aqu niemiec­
kiego jest p r a w d o p o d o b n e  • żę 
wyb ory  o d b ęd ą  s ię w r. 1928

Rok 1928 będzie  mógł  być 
nazw an y  wielkim rokiem w y ­
borczym, ponieważ  v vbory o d ­
będą się metylko w Niemczech 
i poszczególnych kra jach nie 
mieck 'ch,  lecz we Francji,  An- 
glji, Belgji i Polsce.

— W  S a n  Franc isco kapi t an  
Giles rozpoczął  lot do  Australji,

z za trzymaniem się po drodze  
w Honolulu .

j a p o ń s cy  kore spondenc i  
w  Chinach donos zą ,  że lenerał  
mandżur sk i  Czang T s o - L n  za 
mierzą u k o ro n o w a ć  się na  ce 
sarza  Chin. Szaty  koronacyjne  
zos tały  już zam ów io ne  w  t r a ­
dycyjnej wytwó rn i  na jde l ika t ­
niejszych jedwabi  Czang Tso 
L n zamierza ogłosić sw o je  pa 
nowanie ,  jako „E-ę  wojennej  
góry"  i nada je  Chinom przy 
dom ek  najbardziej  e k s p a n s y w ­
nego cesars twa.

—• Prasa  n iemiecka w By to ­
miu i Gl iwicach zamieści ła wy 
w ia d y  inżyniera Kani,  d y r e k ­
tora gliwickiej stacji radjowej .  
Dy rektor  Kania  w wywiadach 
tych oświadczał ,  że polska  s t a ­
d a  r a d jo w a  w  Katowicach,  
o twarcie której  nas tąpi  4 g ru d ­
nia r. b., zabi je  sw oją  siłą z u ­
pełnie  s łabą  k o n k u r e n tk ę  gl i­
wicką

— Skutk iem burzy na  morzu 
rozbi ł  się koło  Barbate  n o r ­
weski  parowiec  „Mauri ta",  przy 
w sc h o d m e m  wybrzeżu  Hisz- 
panji  rozbi ł  s ię włoski  p a r o ­
wiec „Regulus" ,  a drugi  w ł o ­
ski pa rowiec  „Patria"  rozbił  
s ’ę przy wybrzeżu af rykań-  
skiem.

— N ast apcą  pos ła  angie lskie­
go w W a rsza w ie  p. M ax  Mul­
lera ma bvć obecnv poseł  a n ­
gielski w Sofii p. Erskine .  P. 
Max Mil ler ma opuścić W a r ­
szaw ę  z końcem grudnia

— Sąd pok o ju  w Białym­
stoku skaz ał  fab rykan ta  Szlach- 
tera na 1 mies iąc bezw?g ' ęd -  
nego aresz tu  za wypłacanie ro- 
botn  k o m  za ro b k ó w  nie go ­
tó w ką .  lecz bonami  do k o o p e ­
ra tyw.  ]est  to pierwszv w y p a ­
dek  są d o w n e g o  ukar an ia  za 
takie  przekroczenia  prz ep isów  
przemysłowych.

— Komisar ia t  r ząd u wys; 
pił  do  p ro k u r a to ra  s ą d u  o k r ę ­
gowego  z wniosk iem o a r e s z ­
tow an ie  pos ła  Sochackiego,  
k tóry  pod cz as  pobytu  w M o ­
sk w ie  wygłos i ł  an ty p ań s tw o w e  
przemówienie .  Poseł  Sochacki  
o sk a r żo n y  jest  o zbrodnie  z d ra ­
dy s t anu

—  R o k o w an ia  po lsko  gdań- 
skie  w sp ra w ie  por t  d a t t a c h e  
dla polskich  o k r ę tó w  w o j e n ­
nych w  G dańsku ,  p ro w a d zo n e  
z inicjatywy ra d y  ligi n a r o d ó w  
nie dały  rezul ta tów.

— Polskie koleje p ań s t w o w e  
ukoń czyły  zwracanie  wag onów ,  
o d ebranych  po  oku pan tach .  
Ogółem zw ró cono  1 395 w a g o ­
nów.

— Magis t ra t  W arsza w y  od  
p ew n e g o  czasu za rzucony  jest 
na j rozmai tszemi  fantas tycznemł 
ofertami . Z p o ś ró d  tych w y ­
różnić należy ofertę,  jaką  z ł o ­
żył niejaki Szczęsny Mierze­
jewski ,  iż p o s a d a  magiczny 
flet, na  k tórego dźwięki szczury 
wychodzą  ze sw ych  kry jówek,  
s łuchają  koncer tu  i idą za g ło ­
sem melodji  Oferta p ro ponu je  
magis t ra towi  w y p ró b o w an ie  
tego In s t ru m en tu  gratis.

— Premjer  Pi łsudski w y je ­
cha ł  do  Wilna,  gdzie odbyła  
s ię konfe rencia  dotycząca  z a ­
jęcia przez Polskę  s t an o w is k a  
w obec  s p ra w y  l itewskiej  ha  
g rud ni ow e j  sesji  ligi n a r o d ó w .  
W e d łu g  pog łosek  marsz.  Pił­
suds k i  ma wziąć osobiśc ie  o- 
dział  w o b ra d ach  ligi.

GIEŁDA.
W arszawa 24.11.

N otow ania urzędowe:
W arszaw a doi. 8.88 
N ow y-Jork 8.90 
Londyn 43 47 
P a ry i 35.03 >/,
P raga 26 41 
B elgja 124 42*/*
S zw ajcarja  171.91
H olandja 360.00
Doi. W ar. pr. obr. 8.88'/*

T en d en c ja  cokolw iek jła b sa a  
5% P o i. P rem . Dolar. zl. 62 25

AKCJE.
W arszawa, 24 11.

B ank H andlow y 123.00 
B ank Polski 154 0 0 -1 5 4  50 
Bank zw . sp. zar. 89.00 
C zersk 1.03 
M ichałów 0.58 
Cukier 84 00—84.80 
W ęgiel li4 .00—113.00—114.00 
Nobel 45 0 0 -4 4  00-45 .00  
Fitzner i G. 9.00—9.25 
L ilpop 38 50 
M odrzejów 9 40—9.50 
N orblin 205,00 
O strow ieckie 86 00 
Pocisk 3 05 
Rudzki 55.00
S ta r a c h o w ic e  69.00—68 50— 70.00 
U rsus 13 50
Ż yrardów  17.50—17.25—18.00 
Borkowski 3 75 
H aberbusch  158 00

T endencja : trochę m ocniejsza.

Od administracji.
Kto do ty ch czas  nie u reg u lo ­

w ał p re n u m e ra ty  za  w rzesień , 
o raz  ci w szyscy abonenci,  k tó ­
rzy nie za p ła cą  p re n u m e ra ty  
za p aźdz ie rn ik  d o  sobo ty ,  t. j. 
do  d. 26 b. m., w niedzielę 
już „E xpresu  Z a g łę b ia ” nie o- 
trzymają.
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I
W ' chw i lach '  n a j roz m a i t ­

s z y c h  s t a a d u l ó w  mil i ta ry-  
s tyc z nyc h ,  t ak  c z ę s t y c h  
z w ł a sz c z a  w  dob ie  u r z ę d o ­
w a n i a  m ię dz yso ju sz n ic z e j  ko­
misj i  kon t ro lne j ,  lub i ły  s ię  
n i e m ie c k i e  s fe ry  of ic ja lne  i 
n ieof ic ja lne  pop i sy w a ć  r z e ­
k o m y m  pacyfi zmem s w e g o  
s p o łe c z e ń s tw a .  K a ż d a  nowo- 
od k ry ta  a fe ra ,  czy to  gdy 
chodzi ło  o t w i e r d z e  g r a n i c z ­
ne ,  czy o z d e m a s k o w a n e  o r ­
g a n iz a c je  ta jne ,  w n e t  zna jdo  
wała  p r z e c iw w a g ę  w r o z ­
k r z y c z a n y c h  p r z e z  c a łą  p ra  
sę  ż p r a w ic y  i lewicy  w y k a ­
z a c h  l i czbow e j  potęgi  orga-  
nizacyj  pacy f i s tycznych  Mia­
ło to na celu z a su g e s t jo n o w a  
n i e  ś w ia ta  r z e k o m ą  pokojo-  
w o ś c i ą  na rodu  n i e m ie c k ie g o  
w obe c  k tó re j  d r o b n e  u c h y ­
b ien ia  p rz e c iw t r a k ta to w e  nie 
pos iada ją  ża dnego  znaczen ia .

Z chwi lą  r o z w i ą z a n i a  k o ­
misj i  kon t ro lne j  na s t ro je  mi- 
l i t a ry s ty e z n e  w N iem czech ,  
o ile s ię  n a w e t  nie wzm ogły  
to  w  k a ż d y m  raz ie  z y s k a ł y  
n a  tupec ie .  Dowodem t e g o — 
uroczys tośc i  t a n n e n b e r s k i e  w 
r o c z n i c ę  z w y c ię s tw a  n a d  ar-  
m ją  d a m s o n o w a  i p o c z d a m ­
s k ie  z okaz j i  j ub i l eu sz u  Hin- 
deubui 'ga Ze s z p a l t  p r a sy  
n iem ieck ie j ,  n a w e t  u m i a r k o ­
w a n ie  l ew icow ej ,  znikł  d a w ­
ny e n tuz jaz m  pacyfi s tyczny.  
O d rz u c o n o  b e z  s k rupu łów  
z b y te c z n e  już  deko ra c je .  Na­
si idea l iśc i  socj  i l i s tyczni ,  od 
różn ia jący  s t a l e  Niemcy  d e ­
m o k ra ty c z n e  od nac jo na l i ­
s tycznych ,  poc ie sza ją  się o- 
becn ie ,  że  r ez u l t a t  w y b o r ó w  
do rad  m u n ic y p a ln y c h  na  
o b s rz a rze  Rzeszy,  w s k a z u je  
n a  ro sn ą c e  tam sym pa t je  l e ­
w ic ow e ,  a za tem  pacyfis tycz 
ne. W n a s z e m  m n ie m a n iu  
ni e  zmien ia  t o  j e d n a k  pos ta  
ci rzeczy .  Niemiec,  n a w e t  
soc ja l is ta ,  zbyt  śc iś l e  ł ączy  
po jęc ie  p res t iżu  s w e g o  p a ń ­
s tw a  z j ego  p o tęgą  f izvczną ,  
ab y  s ię  p rzy c z y n ić  do jej  
os łab ien ia .  P r z ec i eż  od p e w ­
nego  czasu us tały na w e t  g ło ś ­
ne  p ro te s ty  dz ia łaczy  s o c j a l ­
d e m o k r a ty c z n y c h  p rze c iw  
za k u l i s o w y m  m ach inac jom  
b e r l i ń sk i c h  kół  mil i ta rys tycz 
nyeh,  g r u p u ją c y c h  się w o ­
kół  r e i c h s w e h ry  i min. Ges- 
s lera ,  protes ty ,  k t ó r e  w n i e ­
j e d n y m  o k r e s i e  przynos i ły

s e n s a c y jn e  w pro s t  r ew e la c je .  
Czyżby n a p r a w d ę  zmieni ły  
s ię t e n d e n c je  p r u s k i c h  sfe r  
n a c jo n a l i s ty c z n y c h  i gen .  
H eye  miałby w y rz e c  się k i e ­
runku ,  n a rz u c o n e g o  r o z w o ­
jow i  n i em ie c k ieg o  mil i ta ry  
zm u  p r z e z  gen. v  Seecba?

Liczne  oznaki  w skazu ją ,  że  
r ac z e j  pod w p ły w e m  g o r ą ­
cych  a p e ló w  prasy ,  zb l iżonej  
do p. S t re sem anna ,  z a p a n o w a  
ło coś  w rodza ju  c iche j  u g o ­
dy  pomiędzy rze kom ym i  pa 
cyfi s tami i j u n k ie r s t w e m  
p r u s k i e m .  Z da je  się, że  j ako  
p la tformę porozum ien ia  p r z y ­
j ę t o  un ikan ie  w  przys łości  
wys tąp ień ,  k łó reby  d e m a s k o ­
wały N iem cy  w o b e c  świata ,  
a  z a te m  u t rudn ia ły  pol i tykę  
S t r e s e m a n n a  w l idze narodów, 
z m i e rz a ją c ą  do u ś p ie n ia  c zuj ­
nośc i  pańs tw,  z a g ro ż o n y c h  
o d b u d o w ą  m o c y  w o je nne j  
p a ń s tw a  n iemieckiego.

N a jw ym ow nie j szem  tego 
p r z y p u s z c z e n i a  p o p a rc i e m  
b ę d ą  chyba  losy t r z e c h  n a ­
p r a w d ę  ża r l iw ych  i odw aż  
nych  pacyf is tów,  z g r u p o w a ­
n y c h  przy  w y c h o d z ą c e j  w 
W ie sbaden ie  „Die Me i sch-  
h e i t “ . Dwaj  z nich,  dr.  M ar­
tens  i prof. F o e r s t e r ,  ś c ią gnę  
li na  s iebie  w y b u c h  b r u t a l ­
nej w ś c i e k ł o ś c i  S t r e s e m a n n a

p odczas  os ta tn ie j  sesj i  ligi 
na rodów .  Od do raź n y c h  re-  
pr esyj  uchron i ło  i ch  tylko to, 
że  oba j  m ie sz ka ją  w Sz w a j  
oarj i .  G orze j  w y s z e d ł  na  
s w e m  a p o s to l s tw ie  pacyfi- 
s tycznem  g łówny r e d a k t o r  
„Die M enscbhe i t"  — dr. R8t- 
t che r ,  bo oto w  d n iac h  o s t a t ­
n ich zos ta ł  a re sz tow a ny  i o d ­
d a n y  pod sąd.

J e s t  r z e c z ą  komprom itu ją -  
co c h a r a k t e r y s t y c z n ą ,  że  w 
ob ron ie  t r z e ch  n a jo d w a ż n i e j ­
szych  w ro g ó w  mil i taryzmu 
p rusk iego  m e  p odniós ł  s ię  ani  
j e d e n  głośny o k r z y k  o b u r z e ­
ni a  n a w e t  w  ko łach  l ew ic o  
w y c h^ spo łe c z e ńs tw a  n i e m ie c ­
kiego. A przec ież  ci t rzej  
ludz ie  dowied l i  f ak tów,  t ak  
s kanda l i cznych ,  j a k  o rgan i  
zo w a n ie  m o r d e r s t w  po l i tycz­
nych  p r z e z  Cza rną  Re ichs  
w ehrę ,  u t r z y m y w a n ie  kon 
tak tu  przez mini - i ter jumReichs 
wehi-y ze s fe rami  w o j s k o w e  
mi Sowietów,  is tnienia  z a k ł a ­
d ó w  p rze m y s łu  w o je n n e g o  
w e w n ą t r z  i poza  g ran i c am i  
N iemiec  i m n ó s tw a  in n y ch  
afer,  n iem nie j  go rszych  dla 
pokoju  świata .  W szys tko  to 
dow odz i  j ak  da lek ie  są  j e s z ­
cze Niemcy od uleg łośc i  d u ­
chow i  pokoju  i j ak  bardzo  
r z e k o m y  swój  pacyfi zm o b ­
noszą  n a  pokaz, j ako  j ede n  
ze ś rodków ,  u syp ia ją cyc h  
ł a t w o w ie r n ą  op in ję  świata .

K. Ol.

Na konferenc j i ,  zwo łane j  
p rzez  p re z e s a  izby s k a r b o ­
wej ,  p. T ow arn ick i  p uc zy ł  
podw ładnych  mu urzędn ików, 
a p rze d e w s z y s tk i e m ,  k i e r o w ­
n ików p o s z c z e g ó ln y c h  u r z ę ­

dów  s k a rb o w y ch ,  ab y  pos tę ­
p u ją c  w myśl  okó la ika  mini 
s t e r ju m  s k a rb u  jednocześni® 
s ta ra l i  s ię  m ieć  wzgląd na  
s to sunk i  m a ją tk o w e  płatni  
ków.

Trzy kategorie płatników.
Władze skarbowe wchodzą w położenie mate- 

rjalne płatników.
Z izby s k a r b o w e j  w  Łodzi  

p r a s a  ł ódzka  podaje  s z e r e g  
c ie k a w y c h  inf i rm acy j ,  in te ­
r e s u j ą c y c h  1 czne  r z e s z e  ku- 
p i e c tw a  polskiego,  z a g ro ż o n e  
w  s w e m  pos iadaniu okó ln i ­
k iem  in i s t e r jum  ska rbu ,  o 
b ezw zg lędnem  ś c iągan iu  z a ­
leg łych poda tków.

Izba  s k a r b o w a  w Łodzi  n a  
p o d s ta w ie  d łuższych  obse r  
w a c y j  us ta l i ł a  3 k a te g o r je  
p ła tn ik ów :

1) p ła tn ik ów „lega lnych",  
k tó rz y  sy s te m a tyc zu ie  p łacą  
poda tk i  n a w e t  i w  r a t a c h  — 
i tych  okó ln ik  m in i s t e r ju m  
nie dotyczy.

2) p ł a tn ików  „nie legalnych",  
którzy  nie c h c ą  płacić  po 
d a tków ,  pomimo,  iż in te resy  
h a n d lo w e  ba rdzo  dob rze  p r o ­

s p e ru j ą  i w o b e c  tej  właśn ie  
k a tego r j i  okólnik mini s te r jum 
będz ie  s to sow any  z c a łą  b e z ­
wzg lędnośc ią

3) płatn ików „ p o dupa d łyc h" ,  
k tó rzy w s k u t e k  w a r u n k ó w  e- 
k on o m ic z n y ch  s t raci l i  swój  
m a ją tek ;  lw ia  c z ę ś ć  p o d a t ­
kó w  będz ie  im da row ana .

W  s p ra w ie  n o w y c h  r e k u r -  
sów,  s k ła d a n y c h  w izbie  s k a r ­
bowej ,  komuniku ją ,  że  se- 
k w e s t r a t o r z y  m a ją  p r a w o  n a ­
k ł a d a ć  j e d y n ie  s e k w e s t r  co 
do sum niespornych,  nie  o b j ę ­
tych  r eku r se m .

W ładze  s k a r b o w e  w z r o ­
zumien iu  w y ją tk o w o  c iężkiej  
sy tuac j i  d robnych  k u p c ó w  
de ta l is tów ,  p raw dopodobn ie  
zwolnią  i ch  c a łkow ic ie  od 
p łacen ia  poda tku  ob ro towego.

„Kasztanka” nie żyje.
S t a ra  k a s z t a n k a  m a r s z a łk a  

P i łsudsk iego  pad ła  onegda j .
P rz ez  t r z y n a ś c i e  lat, od 

k r w a w y c h  bojów p ie rw sze j  
k a d r o w e j  pod Kie lcami ,  s ł u ­
ży ła  ko m en d a n to w i  — wtedy,  
gdy był on sz a ry m  brygad je -  
rem,  a  potem, gdy po z w y ­
c ięsk im  pochodzie  n a  Kijów 
i pokonan iu  w ro g a  u wró t  
s to l i cy  p rzy jm ow a ł  hołd n a ­
rodu.

J a k  s iwy koń  C z a r n e c k i e ­
go, j a k  b u ł an e k  k s i ę c i a  J ó ­
zefa, j ak  biały koń  Napoleo­

na, — k a s z t a n k a  była  u lubio­
nym koniem  kom endan ta .

H s t o r j a  kasz tank i  znana:  
Gdy leg jom ’ szły na  bój przez 
ziemię  k ie lecką ,  pańs tw o  Po­
pielowie,  z iemian ie  tamtejs i ,  
r y c e r s k im  z w ycza jem  d a ro ­
wali ją  k om enda n tow i .  Odtąd  
p rzez  ca ły  o k r e s  bojów,  s łu­
ży ła  wodzowi  — ostatni  raz  
w idz iano  j ą  j e s z c ze  w dzień 
ś w ię ta  n a rodow e go  11 l is to­
p a d a  w c z a s i e  def i lady na  
p lac u  Saskim.

Owoce pracy sekretariatu T. U. R.
Zagłębia Dąbrowskiego.

Ze zjazdu delegatów w Sosnowcu.
W ubiegłą  niedz ielę  w  sali  

r ad y  mie jskie j  odbył  się 
z jazd de le g a tó w  t o w a rz y s tw a  
un iw e rs y t e tu  robo tn iczego  
Zag łęb ia  Dąbrowskiego .  W 
z jeźdz ie  wzięło udz iał  97 d e ­
l eg a tó w ,  oraz  p rze d s t aw ic i e l  
g łów ne go  za rz ą d u  T. U. R. 
poseł  Pio trowski ,  p r z e d s t a w i ­
ciel  se jm iku  b ę d z iń sk iego  p. 
Nogaj , zw iązku  legjODistów 
d r  Rzadk iew icz ,  O. K. R. 
p r e z y d e n t  Bień,  p r z e d s t a w i ­
ciele  p r a s y  i t. p.

Z jazdowi  p r z e w odn ic z y ł  p. 
T adeusz  Dobrowolski,  s e k r e ­
t a r z o w a ł  p. Rembowski .  Po 
p r z e m ó w i e n i a c h  powitalnych ,  
p r z e ds taw ic ie l i  p o sz cz e gó l ­
n y c h  o rgan izaoyj ,  p rzys tąp io ­
no do o d c z y ta n ia  s p r a w o z d a ­
nia s e ^ r e t a r j a t u  ok ręgow e go  
T. U R. za  o k r e s  od 7 c z e r w  
ca  do 2(1 b. m.

W s p ra w o z d a n i u  tern zosta  
ły d o k ład n ie  z i lu s t ro w a n e  
p r a c e  s e k r e t a r j a t u ,  dokonane  
w  o k res i e  s p ra w ozda w cz ym .  
Z p o w a ż n i e j s z y c h  p r a c  w y ­
mien ić  na leży:  u tw orze n ie
p rzy  s e k re t a r j a c i e  p o s z c z e ­
gó lnych  sekcyj :  odczytow ej ,  
spo r tow e j ,  o rgan izacy jne j ,  
ku l tu ra lno -ośw ia tow e j  i c z e r ­
wonego  k rzyża ,  p o z a te m  z o r ­
g a n iz o w an o  dz ień  ś w i ę t a  r o ­

bo tn iczego ,  or az  przy  poszczę  
gó lnych oddz.  T. U. R. chóry.  
Nie zapomniał  ró w n ież  s e k re  
t a r j a t  o przysz łych  i n s t ruk to ­
r a c h  ośw ia tow ych  i w  tym 
celu  wspó ln ie  z M. U. L. w  
Sosnowcu  zo rga n izow a ł  pó ł ­
ro c z n e  ku rsy  spe c ja lne ,  k tó ­
re  ob e jm u ją  działy:  spóldziel  
czy, k s ię gow ośc i  i k o r e s p o n ­
denc j i  hand low e j ,  u s t a w o ­
d a w s t w a  robotn iczego,  z a sad  
ska rbow ośc i ,  scen  a m a t o r ­
skich, e s p e r a n t a  i t. p.

J a k  w idać  z powyższego ,  
z ak ro jona  na  s z e r o k ą  ska lę  
p r a c a  T. U. R. wym ownie  
św iadczy  o duże j  żywotności  
te j  ze  w s z e c h  m ia r  poży tecz ­
ne j  instytucj i .

Nas tępn ie  z jazd uchw a l i ł  
budże t  na rok  p rzysz ły  na 
sum ę 30 ty s  ęcy  złotych,  o- 
r a z  pos tanow ił  zorgan izow ać  
z jazd de lega tów  T. U. R. Gór 
n e g o  Śląska ,  Zag łęb ia  D ą ­
b row sk iego  i Małopolski  Z a ­
chodniej

W końcu  z jazd wys łuchał  
p r ze m ó w ien ia  d e le g a ta  zarzą  
du g łów nego  T. U. R. posła  
P io t row sk iego  i p r z e d s t a w i ­
c iela  kom i te tu  c e n t r a l n e g o  
młodzieży  robo tn icze j  p. G a r  
l ickiego .

Y veling  R a m h a u d  i E. Piron.

Dramat w Bicetre
Powieść .

110 .

— Czy s ą  tam śc ieżki?
— Są  p raw ie  na  całej  prze  

s t r z e m .  I iąc  k rok iem  dobrym, 
można  za d w a  dni  s t a n ą ć  na  
mie jscu .

— A ci d w a j  ludzie  w y ­
s t a r c z ą  do p rz e n ie s i e n ia  n a ­
mio tów,  na c zyń  k u c h e n n y c h ,  
ż y w n o ś c i  i n a rzędz i?

— Nie, to t eż  d o d a łe m  im 
j e s z c z e  d w ó c h  t r a g a r z ó w  i 
w y s ł a łe m  już ich, by  j a k  
na jm nie j  ludzi  w ie dz ia ło  o 
moi„h  w y c ieczkach .

— Czy ty lk o  nie zanad to  
pa n  im ufa? P r z e p r a s z a m  p a ­
n a  za  tę uwagę.

— O w szem ,  n iech pan  m ó ­
wi  bez  obawy.

— Zauważyłem , że pozo­
s taw ił  pa n  w. nam ioc ie  w a l i ­
zę,  z a w i e r a j ą c ą  p ra w d o p o ­
dobnie  papie ry ,  m oże  n a j c e n ­
n ie j sze  d U  pana,  gdyż  d o k u ­
menty  rodowe .

— Nie. W walizie te j  zna j

duje  s ię  tylko u b ran ie  do 
zmiany.  Co zaś  do pap ie rów  
r o d o w y c h  i pieniędzy,  u r z ą  
dzam się, j ak  g r e c k i  filozof 
Bias,  k tó ry  mawiał :  w sz y s tk o  
co pos iadam, noszę  z sobą.  
P a p i e r y  moje  m am  z a c h o w a ­
ne  w pugi laresie ,  k tó ry  mnie 
nie o p u s z cz a  nigdy.

Hipol i t  wiedz iał  już,  co 
m u było p o t rz e bne .  R o z m o ­
w a  ta,  k t ó rą  w yw oła ł  w  c e ­
lach ,  widocznie ,  b a rd z o  u c z c i ­
wych ,  ob jaśn i ła  go: że  u- 
c i e c z k a  j e s t  ł a tw ą  i że  b a ­
ron p a p ie ry  nosi przy sobie.

W te d y  plan j e g o  do j rza ł  o- 
s ta teczn ie .

T a k  doszli  do t r z e c i e g o  
m ie j sca  poszuk iw ań ,  zbada l i  
j e ,  poczem  ukryl i  s ię  w c i e ­
niu d r z e w  w y s o k i c h  d la  po ­
si lenia  s ię  i odpoczynku ,  k o ­
n i e c z n e g o  w tym  k l im ac ie  
gorącym.

Ale za ledwie  posilili  się,  
Ok taw jusz ,  z g a d z a j ą c  się na 
u w a g ę  H polita, odes ła ł  t r a ­
ga rzów  d o  namiotu  d la  p o ­
czyn ien ia  p rzygo tow ań  do
drogi.

G i v i n d j a n i e  oddali li  się,  
H .p o b t  rzeki :

— Niech pan b a ro n  uczyni  
mi j e d n ą  przy jemność .

— Chętnie.

—Chcia łbym zobaczyć  m r o ­
wisko.

— Dobrze .  Z na jdu je  się 
n i ed a l ek o  s tąd  Ale jeś l i  pan 
chcesz ,  to c h o d ź m y  teraz,  
n im  udam y się na  spoczynek .

— D zięku ję  panu.
Poszl i  ś c ieżką ,  s n u ją c ą  się 

w lesie.  Hipol it ,  p o s tę p u ją c y  
za  baronem,  spog ląda ł  na  
n iego  wzrok iem  dzikim i t r z y ­
m ał  w r ę k u  swój  nóż.

Po upływie  pół  godz iny 
weszl i  na  ł ąkę ,  n a  której  w 
odleg łośc i  p ięć dz ie s ięc iu  m e ­
t ró w  s t e r c z a ł  p a gó re k .

— Widzisz  pan  — r z e k ł  
ba ro n  — d rogę  m r ó w e k  p r a ­
cu jących?

— Gdzie?  — zapy ta ł  Merlu 
g ło se m  zmien ionym.

— A tam! — r z e k ł  baron,  
w s k a z u ją c  p a lc e m  pasmo 
m r ó w e k  c z a r n y c h ,  p łynące  
po o b n a ż o n e j  z iemi.

Merlu cofoął  s ię  o j ede n  
krok,  w z n ó s ł  w górę  nóż i 
g w a ł to w n e m  ude rzen iem  z a ­
głębi ł  po r ę k o j e ś ć  w  p lecy  
tow arzysza .

Baron  de  R o n c ie re s  k r z y k ­
ną ł  p rze raź l iw ie  i r u n ą ł  n a  
ziemię ,  z l e w a j ą c  j ą  k rw ią ,  
p ły n ą c ą  z us t  i nozdrzy .  Sze­
roko  o t w a r t e  oczy jego  u ­

tkwione  były w  zbrodn ia rza .
Zył jeszcze .
Hipol it  szybko wypróżni ł  

j ego  k ieszenie;  zab ra ł  złoto, 
bi le ty bankow e ,  z e g a re k ,  p u ­
gi la res ,  nie  pozos tawi ł  n a j ­
m n ie j s z e g o  ś w i s tk a  p rzy  
s w e j  of ierze,  by zn iszczyć  
wsze lk i  ś lad tożsam ośc i  o- 
soby.

Ukończywszy  t ę  czynność ,  
wziął  t r u p a  n a  r ę c e  i p o d ­
sz ed ł  z nim do m ro w is k a .

Gdy zbliżył s ię  o dz iesięć  
k roków ,  uczuł ,  że  dep ta ł  po 
czem ś  r u c h o m e m  się.  S p o j ­
rza ł  pod nogi  i spos tr zeg ł  z 
p rz e r a ż e n ie m ,  że  zna jdow ał  
s ię  wśród  m rów ek .

Wtedy ,  z b ie r a j ą c  wszys tk ie  
s w e  siły, zabuja ł  w powie 
t rzu  c ia ł em  b a ro n a  i rzuci ł  
j e  o p ęć  k ro k ó w  od s ieb ie  
w  n a jg ł ę b s ze  kupy  m rów ek ,

O k ta w jusz  p a d a ją c  j ę k n ą ł  
żałośnie  i po raz  ostatni  
w z r o k  swój  sk ie row a ł  n a  
bandytę .

Merlu spotrzegł  t e n  w z r o k  
s t r a szny  i co fa jąc  się z p o ­
ś p ie c h e m ,  zawołał :

— Poczekaj ,  m r ó w k i  
z a m k n ą  ci oczy!

Gdy  na s tę p n ie  po o d d a l e ­
niu s ię  o k i lka  k r o k ó w  o- 
bróci ł  s ię ,  by po r a z  os tatni

p rzy j r ze ć  s ię  sw e j  of ierze, 
nie mógł  jej  rozpoznać .  Cia­
ło n ieszczęś l iw ego  pokry te  
było w  całości  czarnemi  
m rów kam i ,  r o z r y w a j ą c e m i  j e  
po odrobin ie  i w y d z i e r a j ą c e -  
mi  j e  sobie  wza jem nie .

Była  to j e d n a  m a s a  bez­
kształ tna,  ruchom a ,  d r g a j ą c a  
os ta tn iemi  k o n w u l s ja m i  śmie r  
teluemi,  p o ż e r a n a  ż yw cem  
przez  t y s i ą c e  owadów. *

XXXVII.

Pogodny  dz ień  podrówni-  
k ow y  dos ięgną!  na jw yższego  
s w e go  blasku .  P a lące  s łońce 
po tokam i  ż a ru  z a l e w a ł o  po ­
wie tr ze ;  z iemia,  d rzew o ,  p a ­
p roc ie  olbrzymie p ę ka ły  pod 
dz ia łan iem  gorąca .

Nic nie pows t rzym ywało  
m r ó w e k  w ich  p r a c y  n i szczą ­
cej; w y d a w a ły  sze les t  s t r a sz ­
ny,  na k tó ry  ziemia  i rośl iny 
o d p o w ia d a ły  t rzask iem.

(c. d. n.)

/
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W A R S Z A W A
lii.tt) Sygnał czasu, komunikat iotui- 

«z«-meteorologiczny, F  A. T,
16.00 Komunikaty: lot*!czo-mete- 

arologiczny P.A. I1., oraz nadprogram
15 80 t rzerw a.
16.26 Nadprogram, komunikaty.
16. 0  O dczjt pt. „Jak  sbudowauy 

jeet wszechświat".
17 05 Przegląd wydawnictw perjo- 

djc-nyck.
17.20 Odczyt pt. „M etody Selekcji 

bydl w H olandji".
17.45 Koncert popołudniowy.
19 00 Komunikat rolniczy oraz trana- 

miaia z Krakowa notowań gazety zbo­
żowej krakowskiej.

19.15 Rozmaitości
19.H0 Odczyt pt. „Alkoholizm^wśród 

iaieci i mlodzieiy**.
19.55 Pogadanka muzyczna z cykiu 

„Dzieje muzyki"
20.15 I'ansm isja koncerta symfonicz­

nego z  Fidiarm onji Warszawskiej, w 
przerw ie biu.etyn „M essager Polonais"- 
w j f  zyku francufk m.

28.00 Sygnał czasu i komunikaty lot - 
niCBO-meteorologiczny, policyjny. t\A  1'. 
sportowy ora', nadprogram .

K R A K Ó W
18.00 Transmisia sygnału czasu, hej­

nału z  wieży M arjackiej i kom. lot- 
niczo - meteorologicznego, oraz kencertu 
» p ły t gram  fonowych

16 40 Program dla dzieci
17 20 Odczyt pt. „Tajemnice misterjów 

l lu e z i  jakich"
17.45 Transmisja koncertu popołud­

niowego z Warszawy
19.00 Transmisja komunikatu rolni-

19 15 Rozmaitości.
19 35 O dezit pt. , P rzegląd geogra- 

ficz no-gospodarczy.
20.00 Transmisia „nejnalu11 z wieży 

Marjackiei i komunikat s >ortowy.
20.15 Transmisia koncertu wieczor­

nego z  Filharmonji Warszawskiej.

P O Z N A N
18 45 Koncert popołudniowy
|3  00 W przerwie koncertowej notowa­

nia giełdy zbożowo-towarowej.
14 00 Notowania giełdy pieniężnej.
17 30 Biuletyn zjednoozenta młodzie­

ży polskiej
17.45 Transm isja konoertu s W arsza­

wy.
19 00 Nadprogram .
19.10 Pogadanka z dziedziny radjo- 

fon)i.
19 30 Odczyt pt. „Rom antyzm , jego 

istota i dążenia".
» 19 55 Komunikaty gospodarcze.

80 10 Komunikat meteorologiczny.
8015 Transmisja koncertu z Filhar 

nsonji Warszawskiej.
Na zakończenie sygnał czasu

Repertuar teatru miejskiego 
w Sosnowcu.

W  p ią te k  „Aaa! P ro szę  siadać!"

Przyjazd p. wojewody
kieleckiego.

Onegdaj o g. 10 wieczorem  
przybył do Będzina w ojew o­
d a  kielecki p. Władysław Kor­
sak  w tow arzystw ie radcy 
w ojew ódzkiego p. Wł. Kałuby

N agran icy  powiatu, w Strze­
m ieszycach, oczekiw ał p w o­
jew odę  s ta ro s ta  będziński, p. 
Józef  Otpiński z zas tępcą  ko­
m endan ta  pow. podkomisa­
rzem J  Biechońskim.

P. s ta rosta  powitał p wo­
jew odę imieninm powiatu i 
tow arzyszy ł mu w drodze 
do Będzina Na stacji w B ę­
dzinie zebrały się łiczDe d e­
legac je  i przedstawiciele: 
duchow ieństw a, wojska, po­
licji, samorządów, przemysłu 
i instytucji społecznych.

Wśród obecnych z a u w a ż y ­
l iśmy zastępcę  starosty p. 
Bie lawkę ,  ks. dziekaua Zim- 
uiaka, pułkownika Zaboklic- 
kiego z adjutantem por. Za­

rembą, p rezydenta  Michla, 
p rezesa  rady m iejskie j p. Ze- 
browsKiego, przedstaw iciela  
tady  zjazdu dyr. G adom skie­
go, dyr. szkoły górniczo hu t­
niczej w Dąbrowie p. B ia łec­
kiego, k ięrow nika III komi- 
sarja tu  asp. Pólakowskiejgo, 
przedstaw icieli tow. przem y­
słowców dyr. Lakiernika, p. 
l leyerho lda  i p. Woźniaka, 
p rezesa  stow, robot. chrz. w 
Dąbrowie Bieleckiego i * ice- 
p rezesa  Zająca, p rzeds taw i­
cieli poi. zw. prac. handlo- 
wvch i przemysłowych p re ­
zesa G runwalda i gen s e k r e ­
ta rza  K iśc ńskiego, s e k re ta ­
rza  okręgow ego Z Z.P, P a ­
wlaka, rab ina  będzińskiego 
p. Lewina, przedstaw icieli  
gmin żydow skich z Dąbrowy 
Będzma, Sosnowca i w. in.

W ychodzącego z w agonu 
w ojew odę powitał p rezes  r a ­
dy miejskiej w Dąbrowie 
pos. Cupiał, a w poczekalni 
na dw orcu powitali p. w o je ­
wodę przedstawiciele pomie 
nionych organizacyj, których 
p rzedstaw ił p, w ojew odzie 
zast. s tarosty  p. Bielawka.

Z dw orca p. wojewoda u- 
dał się do starostw a, gdzie 
zatrzym ał się w pryWatnem 
mieszkaniu p starosty.

W czoraj o godz. 8 30 rano 
p. wojewoda rozpoczął w i­
zytację s ta ro s tw a  i wydziału 
powiatowego, o raz  m ag is tra ­
tów miast Będzina, Dąbrowy 
i Sosnowca.

Po zw iedzeniu  s tarostw a 
p. w ojew oda K orsak  w a s y ­
stencji s tarosty J. Ołpmskie- 
go i rad cy  w ojew . kiel r e ­
ferendarza  p. Włodzimierza 
Kałuby, udał się do m agistra  
tu, gdzie był witany przez 
prezydjum rady miejskiej, 
zarząd miasta i kierow ników  
wydziałów. Prezydent A. Mir 
chael streścił w k ró tk ich  
słowach działalność i system 
gospodarki miasta.

N astępnie p. wojewoda zło­
żył krótką w izytę dz iekano­
wi Ziarniakowi oraz zw ie­
dził now obudujący się o ś ro ­
dek  zdrowia przy ulicy K ra ­
kowskiej

O godz. 12-ej w poł. p. w o­
jew oda przybył do m agis tra ­
tu w Dąbrowie.

W iceorezydent Cieplak wy­
głosił k ró tką  przem ow ę po­
rusza jąc  w niej najw ażniej­
sze spraw y gospodarki miej­
skiej między innemi spraw ę 
wody, światła i t.p„

Pan w ojew oda w o d p o ­
wiedzi przyrzekł wymienione 
spraw y zbadać i odpow ied­
nio załatwić.

Ponadto p. w ojew oda zw ie­
dził państw, szkołę górniczą.

Z Sosnowca,
(s) Z arząd  p o w sz e c h n e g o  

u n iw e rs y te tu  r e g io n a ln e g o
w  S o s n o w c u  k o m u n ik u je ,  że 
k u rs  re g jo n a ln y ,  k tó ry  m ia ł  się 
o d b y ć  w  g ru d n iu ,  z o s ta ł  p r z e ­
n ie s io n y  n a  c z a s  ferji w ie lk a ­
n o c n y c h .  W  m ię d z y c z a s ie  b ę ­
d ą  u r z ą d z a n e  s p o r a d y c z n e  w y ­
k ła d y  n a  te m a ty ,  m a ją c e  z w ią ­
z e k  z le g jo n a l iz m e m  Z a g łę b ia ,  
o  k tó ry c h  te rm in ie  b ę d ą  p o ­
d a w a n e  w ia d o m o śc i  w  m ie j­
sc o w e j  p ras ie .

(s)  W iec p ra c o w n ik ó w  u- 
m ys łow ych . P o lsk i  z w ią z e k  
z a w o d o w y  p r a c o w n ik ó w  p r z e ­
m y s ło w y c h  i h a n d lo w y c h  w  
S o s n o w c u  z w o łu je  n a  dz  e ń  27 
l i s to p a d a  1927 r, d o  sali zw iąz ­
k ó w  z je d n o c z e n ia  z a w o d o w e g o  
w  P o g o n i  p rz y  ul M arjack ie j  
I, w ie lk i  w iec  p ra c o w n ik ó w  u- 
m y s ło w y c h  w  a k tu a ln y c h  s p r a ­
w a c h  akc ji  z a ro b k o w e j  w  p rz e ­
m y ś le  g ó rn ic z y m  i m e ta lu r ­
g ic z n y m  ( re fe ro w a ć  b ę d z ie  s e ­
k r e ta r z  je n e ra ln y  zw ią z k u ,  p. 
W .  K o śc iń sk i)  o r a z  u s ta w y  
e m e ry ta ln e j  ( r e fe ro w a ć  b ę d z ie  
p. B. M ałeck i ,  p re z e s  cen tra l-

KINO

„OAZA”
Soscowiel.

Od czw artku  24-go listopada r. b. 1 dni następne

T r z e j  u c z c i w i  h u l t a j e
dramat w 10 ak tach  z życia poszukiwaczy złota.

W rolach głównych: posągowo piękny GEORG O'BRIEN, urocza O U V E 
BORDEN, mistrz intrygantów LON TELLEGAN.

Od 1 go grudnia  8IA ŁA  NIEWOLNICA z G a jd a ro w em  n a  czele.

KINO \

„C orso”
Będzin.

Od środy 23-go listopada i dni następne

H O T E L  I M P E R I A L
z uroczą rodaczką POLĄ NEGRI w roli głównej

Wkrótce; Niewolnica Szanghaju z Bernardem Goetzke

II

KINO

Nowości"
Będzin.

Dziś superfilm sezonu 1927-28

B i a ł a  N i e w o l n i c a
d ra m a t w  10 ak tach . F a sc y n u ją c a  sy m fo n ja  m iło śc i i żąd zy  na egzot.

tle  w sch o d u , o d w ie c z n a  p ieśd  ża ru  p ło n ące j k rw i k ra in y  h a re m ó w . 
W ro la c h  g łó w n y ch : L ian a  H ałd , W ło d z im ie rz  G a jd a ro w , C h a r le s  

V am el i R e n e e  H a r r ib e l .
Nad p rogram : Komedja w 2 ch aktach.

nej o rg a n iz a c j i  zw . zaw . p rac .  
u m y sł ,  w W a rsz a w ie ) .

P o n ie w a ż  sp ra w y ,  k tó re  b ę ­
d ą  p o r u s z a n e  n a  w iecu , d o ty ­
c z ą  b e z p o ś r e d n io  p ra c o w n i ­
k ó w  u m y s ł  Z a g łę b ia  i s ta n o w ić  
b ę d ą  o p o d s ta w o w y c h  w a r u n ­
k a c h  ich  b y tu ,  p r z e to  z a in te ­
re so w a n i  w in n i  się s taw ić  l icz­
nie , a b y  d a ć  n a le ż y ty  w y raz  
o p in ji  in te l ig en c j i  p r a c u ją c e j  
Z a g łę b ia .

(s) Ł a d n y  p o ł ó w .  O n e g d a j  
p o l ic ja  a r e s z to w a ła  z a  w łó c z ę ­
g o s tw o  o s o b n ik a ,  k tó ry  się  p o ­
d a ł  z a  n ie ja k ie g o  S k w arę .  J a k  
się o k a z a ło  j e d n a k  je s t to  z n a ­
n y  b a n d y ta  S ła b o ń ,  k tó ry  u c ie k ł  
z w ię z ie n ia  w  W iln ie , g dz ie  
o d s ia d y w a ł  k a r ę  k i lk o le tn ie g o  
w ięz ien ia  z a  ró ż n e  n a p a d y  i 
ro zb o je .

(s )  W y jaśn ien ie .  W z w ią z ­
ku z n o t a tk ą  n a s z ą  w sp ra w ie  
k ra d z ie ż y  w e k s la  p rz e z  p. C ie ­
ś l ika ,  d o w ia d u je m y  się, że  fa k t  
tak i  n ie  m ia ł  m ie jsca ,  a  o s k a r ­
ż y c ie la  sw e g o  p. C ieś l ik  po  
c ią g a  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  s ą ­
d o w e j  z a  o szcze rs tw o .

(s)  K rad z ie ż .  D o m ie s z k a ­
n ia  E w y  K la jz e n s z to k  ( P i ł s u d ­
sk ie g o  35) w ła m a l i  s ię  p rz e z  
o k n o  z ło d z ie je  i sk ra d l i  b ie ­
l izn ę  i g a rd e r o b ę  n a  s u m ę  1178 
zł. 25 gr.

Z Będzina.
(b)  Z żałobnej karty. W  

u b ie g łą  ś r o d ę  w R zeszoyrie  
z m a r ł  ś. p. S ta n is ła w  B ie law ­
ka , z n a n y  i c e n io n y  o b y w a te l  
K o lb u sz o w e j  w  w o jew . Iwow- 
sk iem , o jc iec  w ic e s ta ro s ty  pow . 
b ę d z iń s k ie g o  p. M ie c z y s ła w a  
B ie law ki.

(b )  Ś m i e r ć  w szybie. O -
n e g d a j  n a  p o la c h  k o p a ln i  g ro -  
d z ie c k ie g o  to w a rz y s tw a  w n ie ­
c z y n n y m  szy b ie  z g in ą ł  t ra g ic z ­
n ą  śm ie rc ią  o jc iec  t ro jg a  d z i e ­
ci, n ie jak i  F ra n c is z e k  B a rch an ,  
m ie s z k a n ie c  W o jk o w ic  K o m o r ­
n y ch .

B ę d ą c  o d  d łu ż sz e g o  c z a su  
b e z  p racy ,  B a rc h a n  n ie  m ia ł  
p ie n ię d z y  n a  k u p n o  w ęgla ,  
u d a ł  się w ięc  d o  szy b u ,  a b y  
n a k o p a ć  c h o ć  k a m ie n ia  w ę ­
g ie lnego ,  k tó ry m  c h c ia ł  o g rz a ć  
m ie s z k a n ie  sw ej z g ło d n ia łe j  
ro d z in y .

P o  d w u g o d z in n y c h  u c iąż l i ­
w y c h  z a b ie g a c h  z d o ła n o  w y ­
d o b y ć  B a rc h a n a  z p o d  g ru z ó w  
z iem i, lecz  ju ż  m a r tw e g o .

Z w ło k i  p rz e w ie z io n o  d o  k o s t ­
n icy . P o g rz e b  o d b ę d z ie  się 
dz iś  ra n o .

Z Olkusza.
(o l)  Na p o w o d a la n  w M a -  

io p o ls c e  z e b r a ł  pow . k o m i te t  
p o m o c y  i o d e s ła ł  d o  w o j e w ó d z ­
t w a  w  K ie lc a c h  k w o tę  4302 zł

N a jw ię k sz ą  w  te j  k w o c ie  p o ­
zyc ję  s ta n o w i  o f ia ra  r o b o tn i ­
k ó w  fab ry k i  „ O lk u sz ” (1 I 54.08 
z ł.) ,  o b o k  500 zł. z ło ż o n y c h  
p rz e z  se jm ik ,  500 zł. p rzez  m a ­
g is t ra t  m. O lk u s z a ,  260.42 o d  
z a rz ą d u ,  u r z ę d n ik ó w  i m a j ­
s t ró w  fabr .  „ O lk u s z ”, 217.48 zł. 
o d  lu d n o śc i  gm . R a b s z ty n ,
211.10 zł. gm . B o le s ła w  i t. p.

Z Zawiercia.
(z) „O jc o w ie  m ia s ta  Za­

w ie rc ia  p o d  z a r z u te m  w y ­
m u s z a n ia  łapów ek* '.  K o res ­
pondent zaw iercki donosi, 
że notatka jego w „Expresie  
Zagłębia** z 20 listopada r. b. 
pod tytułem r Ojcowie m ia ­
sta pod zarzutem  wym usza­
nia łapów ek" zak raw a  na 
złośliwy figiel osób, p ragną­
cych skompromitowania ław ­
nika m agistratu  A. Bornsztaj- 
na  t syna jego radnego mia­
sta. Okazuje się bowiem, że 
L ieberm anow ie nie o sk a rża ­
ją  Boraszta jaów  o wymusza­
nie od nich łapówek, t. j. że 
żądali od nich 2.000 zł. za 
p rzeprow adzen ie  spraw y ich 
p re tensji do m agistratu o na- 
leżaości za róż iicę ,  walutową 
ani też p raw dą nie jest, że 
ciż Bornsztajnowie zwracali 
się do Lieberm anów  o w yku­
pienie weksli, rzekomo u 
Borsztajaów  złożonych.

Ze spraw ą tą  B jrusztajno- 
wie nie mają nic Jwspólnego,

natom iast podejrzenie  sk ie ro ­
w ane je s t  przeciw  komu in ­
nemu.

(z) Za p rzeb ic ie  n o ż e m .
Bronisław Miśta, la t 24, z a ­
m ieszkały  w Zaw ierciu , k a ­
rany  już kilka razy ,  został 
skazany  przez sąd  o k rę g o ­
wy w Z aw ierciu  za przebi­
cie nożem Cebuli ze S trze­
m ieszyc na  1 rok i 6 m iesię­
cy więzienia.

(s) C hcia ł s ię  Ożenić. P iotr 
Jęd rus ik ,  lat 21, zam ieszka­
ły przy uł. P iaskpwej, będąc  
małoletnim, nie mógł dostać 
zezw olenia  na zaw arc ie  związ 
ku małżeńskiego, a  chcąc się 
koniecznie ożenić, użył pod­
stępu i przedstawił św iadec­
two lekarsk ie  w ydane przez 
dr. Peltyna, jakoby jego n a ­
rzeczona Leks Apolonja była 
w 7 ym m iesiącu w ciąży. Dr. 
Peltyn wydał św iadectw o nie 
p rzypuszczając podejścia , 
k tó rego  dopuścił się J ę d r u ­
sik, p rzyprow adzając  inną 
osobę, znajdu jącą  się w c ią ­
ży. Po przeprow adzeniu  do­
chodzenia, ustalono, że Leks 
Aoolonja nie je s t  w ciąży i 
że św iadectw o jest uzyskane 
podstępem . Sąd okręgow y 
po rozpatrzen iu  spraw y p rzy ­
znania się oskarżonego do 
winy i okazaniu  skruchy, 
skazał go na 2 tygodnie a- 
resztu  z zaw ieszeniem  kary  
na 2 l a ta . r

I
Kradzież drutu tramwajowego. — Sprzedaż 

zajętych rzeczy. — Śmiertelny strzał.
W dniu 23 b. m. przed s ą ­

dem okręgow ym  w Sosnow­
cu zasiedli na ławie oskarżo ­
nych m ieszkańcy Będzina: 
Ja n  Gajgier, lat 21, Piotr Bo­
chenek, la t 20 i Banasik Aa- 
toni, lat 19, jako  oskarżen i o 
k radz ież  w nocy z dn. 24 na 
25 lipca b. r. z rem izy tram ­
w ajow ej w Będzinie drutu 
tram w ajow ego  wartości 6000 
złotych, który oddali celem  
przew iezien ia  i zbycia, miesz 
k a ń m w l Będzina, 20 le tn ie­
mu W acław ow i Żelichowskie 
mu. Drut ten złodzieje zbyli 
paserom  Rubinowi Liberze z 
Zaw iercia i Herszlowi Born- 
sztajaowi z Dąbrowy Górni­
czej za 300 złotych. Z oskar­
żonych tylko Gajgier i Bana 
sik przyznali się do kradzie­
ży, natomiast Bochenek, k tó ­
ry  u piano wał i był d m z ą  w 
wykonaniu k rad z ia iy ,  jak

stwierdzono na  przew odzie 
sądowym, oraz  paserzy, nie 
p rzyznali się do winy. Sąd 
w ydał wyrok, skazujący  Bo­
chenka na r  k i trzy  miesią 
ce więzienia , G ajg iera  i B a­
nasika  po roku więzienia, 
wszystkich trzech  z pozba­
w ieniem praw, pozostałych 
zaś oskarżonych po ośm mie 
sięcy więzienia, ponadto z a ­
sądził od w szystkich o s k a r ­
żonych, z wyjątkiem  Bochen­
ka, na rzecz  tram w ajów  e- 
lek trycznych  w Zagłębiu  Dą- 
browskiem, kw otę  5550 zł.

Sąd okręgow y w Sosnow­
cu rozpatrzy ł sp raw ę Anto­
niego Michniewskiego, la t  31, 
m ieszkańca K rakow a i brata  
jego J a n a  Michniewskiego, 
la t  21, m ieszkańca Sławkowa, 
byłych w łaścicieli re s tau ra ­
cji na Piaskach, oskarżonych
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•  wsunięcie x pod sekwestru 
ruchomości, m ianow icie spraę 
tćw , wódek, w in  i  lik ie ró w , 
za ję tych  przez komornika, 
•c ie m  ściągnięcia 1010 zlo 
tych  na rzecz firm y  A rtu ra  
Oaede w Katow icach. — O- 
akarżeni n ie przyznali się do 
w iny , Antoni M ichn iew ski 
jednak nie zaprzeczył, iż  za 
sekwestrowane rzeczy sprze­
dał, tłum acząc się, że by ł 
wówczas w nader k ry tycz  
nem położeniu. — Sąd skazał 
Antoniego M ichniewskiego na 
trzy  miesiące w ięzienia , Ja­
na zaś M ichniewskiego un ie ­
w inn ił, wobec braku dow o­
dów jego w iny.

Sąd okręgowy rozpatrzy ł 
sprawę posterunkowego p. p. 
w Oołonogu 31 letniego Jana 
Zno jk iew icza, oskarżonego o 
zadanie śm ierci przez n ie­
ostrożność swemu koledze ś. 
p. post. F ranciszkow i Zachar- 
•żukow i. W dniu 9 m arca b. 
i .  Zcio jkiew icz, czyszcząc 
broń w koszarach p o lic y j­
nych w Będzin ie i nie w ie­
dząc o w ad liw e j kons trukc ji 
swego rew olw eru, spowodo­
wał wystrzał, k tó ry  ugodził 
śm ierte ln ie obok siedzącego 
Zacharczuka. Ku la  przeszyła 
nieszczęśliwemu lew e udo i 
• tk w iła  w  jam ie brzusznej, 
skutkiem  czego Dastąpiła 
śmierć. Oskarżony Zno jk ie - 
w icz na rozpraw ie sądowej 
ośw iadczył, że otrzym awszy 
swą broń na k ilk a  dni przed 
wypadkiem , zaznajom ił się 
wprawdzie z je j konstrukc ją , 
nie s tw ie rdz ił jednak i nie 
przypuszczał, że konstrukcja  
rew olw eru  jest zupełnie wa 
dliwą. Powołany biegły, skon­
statował, żś n ieszczęśliwy 
wypadek spowodowany by ł 
istotnie w ad liw ą konstrukcją  
bezpiecznika, tak że wypa­
dek mógł nastąpić p rzy za 
chowaniu najw iększych środ- 

gków  ostrożności, albowiem 
by dać strzał, w ystarczyło  
wstrząsnąć ręką Sąd wydał 
w yrok un iew inn ia jący.

W C ł ^ O S Ż E S I l E .

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA
w Zagłębiu Dąbrowskim, S. A. w Sosnowcu
podaje do pub licznej wiadomości, że w p r o w a d z a  dla 
drobnych insta lac ji m ieszkaniowych i  ośw ietlenia k la tek scho­
dowych, k tó rych  moc nie przekracza 200 watów, a w ięc 
napr yk ład  8 m iu zainstalowanych żarówek po 25 'w atów ,

uproszczoną taryfę  bezlicznikową,
opartą na ustalonej zgóry opłacie za zgłoszoną moc.

Przy zastosowaniu ta ry fy  bezliczn ikow ej (rycza łtow e j), 
ilość godzin św iecenia się lamp jest nieograniczona a poza- 
tem odbiorca może, w  czasie, k iedy św iatło nie jest mu po­
trzebne, korzystać z prądu dla innych potrzeb domowych. 
Jedynie moc, jaką  odbiorca zamówi, nie może być przekro­
czona i  dlatego insta lacja  z odbiorem rycza łtow ym  otrzyma 
odpowiedni przyrząd, zwany ogranicznikiem .

Taryfa  ryczałtow a, ustalona co do swego rozm iaru ko ­
rzystnie dla odbiorców, nie ty lko  że daje możność korzysta­
nia z prądu elektrycznego w sposób nieograniczony, ale ma 
jeszcze i tę zaletę gospodarczą, że pozwalą odbiorcy prze­
w idz ieć zgóry w budżecie domowym wysokość wydatków  
na ośw ietlen ie mieszkania.

Miesięczne opłaty ryczałtowe będą w ynos iły .

Za jedną żarówkę o mocy 
w miesiącach: lu tym , marcu, 
kw ie tn iu , s ierpniu, wrześniu 
i październiku . . złotych

______________________________________________ Nr. 274.

Ogłoszenie o licytacji.
fi Na zasadzie a r t  52 i  53 Ustawy . dnia 19 maja 1920 ł  
o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. 
Ust. Nr. 44, poaaje się do pub liczne j wiadomości, że dnia 
2 grudnia 1927 r. o godz. 10-ej w  Zagórzu na cegie ln i elekta. 
St Urbańczyka odbędzie się licy ta c ja  w I term in ie rucho­
mości składających się z 2 ch koni ciemno - gniadych o i  
5—6 lat, b ryczk i na resorach z siedzeniam i i  13 tu tysięcy 
cegły maszynowej, oszacowanych na Zł. 1 410.— należących 
do S t Urbańczyka i  Wł. Zielińskiego na pokrycie  należności 
Powiatowej Kasie Chorych w Sosnowcu.

Ruchomości obejrzeć można w dniu lic y ta c ji, od god*- 
10 ej, spis zaś takow ych codziennie od 8 do 9, u Okręgo­
wego Egzekutora przy Pow iatowej Kasie Chorych w Dąb*o- 
wie ul. 3 go Maja Nr. 14

Dąbrowa, dnia 22 listopada 1927 r.
Egzekutor 

Powiatowej Kasy Chorych w Somowu
O kręgu  D ą b ro w s k ie g o

(—) A, W róbel.

maju, czerwcu i lipcu
złotych

listopadzie, grudn iu i stycz 
n i u .............................złotych
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Opłata miesięczna za korzystanie z ogranicznika będzie 
wynosiła  40 groszy.

Powyższe ceny ważne są w czasie obecnym i mogą 
uledz zmianie na zasadach, przew idzianych w upraw nie  
niach rządowych.

Odbiorcy, życzący sobie korzystać z taryfy ryczałtow ej, 
mogą składać swe zgłoszenia za pośrednictwem instalato 
rów  koncesjonowanych, k tó rzy udzielają bliższych w yjaś­
nień, względnie zgłaszać się po in form acje do odpowiednich 
b iu r E lektrow ni.

Adresy koncesjonowanych firm  insta lacyjnych są nastę­
pujące :

Bargieła Szczepan, Dąbrowa, ul. K r Sobieskiego Nr. i .
Berkow icz Calel, Będzin, u l Ko łłą ta ja  Nr. 25, tel. 165.
Cyzmer Edmund,Dąbrowa, ul K r. Sobieskiego 2, tel. 7&
Domański W ik to r, Sosnowiec, ul. A le ja  Nr. 3.
Gurtzman Tadeusz, inż Sosnowiec, ul. P iłsudskiego Nr. 8,

[te l. 136.
Goetze Józef, Roździeń k/Szopienic
Horow icz Adolf, Sosnowiec, ul. M odrzejowska 18, te l 210.
Ingster Józef, inż., Sosnowiec, ul. Targów a Nr. 9, tel. 113.
Kowalski Stanisław, Będzin, ul. Sielecka Nr. 23.
K ra jew sk i Jan, Sosnowiec ul. P iłsudskiego Nr. 20
Pałucha Ludw ik , Czelsdź, ul M ilow icka Górna, Nr. 2.
Polski Zwiąż. Zawód. E lektrom onterów , Sosnowiec, ul.

; [Nowopogońska Nr. 24.
Powszechne Tow. E lektr., Sosnowiec, ul. W arszawska 

• [Nr. 6, te l, 76.
Trzęsim ieeh Stanisław, Sosnowiec, ul Barbary 14, tel. 724.
Rettman Herm an,Będzin, ul. Małachowskiego 6, te l. 170.
Rozenwald W ilhelm , Będzin, ul. Małachowskiego Nr. 36, 

| [te l. 562
„Siemens* Polskie Zakł. E lektryczne. Sosnowiec, u l.D ę-

[b lińska Nr. 1, tel. 615.
:: Skorus Jan, Sosnowiec, ul. Grochowa Nr. 13.

Szpigielman H enryk , Sosnow iec, ul Modrzejowska Nr. 22.
W in ia rsk i Józef i Rusek Józef. Będzin, ul. Ko łłą ta ja  50.

Baczność R adioam atorzy!
C eny k e n k n re n e y jn e . Udzielamy’'kreciytu.

Mam zaszczyt zawiadomić 
Sz. K lijen te lę  ze już nadeszły 
na sezon zimowy

śniegowie damskie i dziecinne 
oraz kalosze męskie.

Miód
kue acy jno -o dży  w c z y  pod gw aranc ją  

p ra w d z iw y  lb  z ł. za b kg.

1 kg. ładnych prawych

grzybów 20 zl.
ty lk o  w  sk lep ie

Koziołkowa i Jądryczka.
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B ardzo b o g a ty  w y b ó r części sk ładow ych , g łośn ików , s łucha­
w e k  i t .  p. Ł ad o w an ie  a k u m u la to ró w . M a g n e ty z u je  sluchav kt,
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K O Ł D R Y
GOTOW E i NA ZA M Ó W IEN IE  

poleca

MAGAZYN BłAWATNY

tu. mieszflcsKT
Sosnowiec, Hale „Rozw oju *1

S T- Na żądanie udzielamy kredytu.
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Drobne ogłoszenia.

Kupno l sprzedaż.

Kup ię  starą m aszynę c ięc ia  te k tu ry  
od 100 do 120 cm  d ługości W ia ­

dom ość lis to w n ie  F. M e ln ik . Będzin . 
Z am kow a  3,

o sprzedan ia  dom ek na P ia s k a c h ' 
u l.  Za m ostem  N r 6. F ry d ry c hD

Posady i prace

Po trze b n y  s u b je k t f ry z je rs k i,  b 
n o w ie c . P iłsudsk iego  60. P y t li

Sos
k

Jan N iedba ła  z g u b ił d o w ó d  osobis­
ty  w y d a n y  p rze z  S ta ros tw o  Bę­

dz ińsk ie  i  w yc ią g  z ks iąg  ludn ośc i 
w y d a n y  w  S osnow cu.

Mag ie ra Jan z g u b ił ks iążeczkę P .
K . Ch. w  Sosnowcu'.

Siko ra  A n d rz e j z g u b ił k a rtę  de *>«.-- 
b d iz a c y jn ą  w yd a n ą  p rzez  do­

w ó d z tw o  b p strz  k o ą n  T a rn ó w

Ostrzeżen ie ! U p rzedzam  lo ka to ró w  
dom u N r. 27. w  B ęd z in ie  p rz y  

u lic y  Sączew skiego, ja ko  w s p ó łw ła ­
śc ic ie l tegoż  dom u, ażeby kom orne  
n ie  p łacono  bez m o je j w ie d z y , jak  
ró w n ie ż  n ie  w y n a jm o w a n o  m iesz­
kań, w  p iz e c iw n y m  raz ie  zaw a rta  
ja k a k o lw ie k  u m o w a  będzie n ie w a ż  ­
na. M. G e rtle r, Cze ladź, te l. 27

Sk o p ic k i C h il z g u b ił ks iążkę  K a s y  
C horych  w y d a n ą  w  S osnow cu

Zakł. Druk. M. Koziński i b. O jdauuwskt, er», z ugr. odp. Sosnowiec, S ienkiew icza 5. — Te* 1-85.


